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Juz też dość tey włóczęgi!—  Pd:stanowiłem 
ią , kochany czytelniku, zakończyc—  Ale, nim 
się z tobą rozstanę, muszę ci napisać historyą 
moiego ży c ia— A tożnaco? powie kto rozgnie
wany, czyś iuż przecie um arł.— Jeszcze nie; za 
co cię nieskończenie przepraszam; ale ponieważ 
nie wiem, czy będę pisał po śmierci, .achciałbym 
się przecie.po autorsku rozstać z tobą, więc te
go uczynić bez opowiedzenia ci moiey historyi 
nie mogę— Trzeba ci albowiem, czytelniku, wie
dzieć, ie  ieszcze nie było celuiącego w jakim
kolwiek rodzaiu lub nadzwyczaynego człowie
ka (alias dziwoląga), któregoby ludzie uczeni 
nie opisali żywota —  A to z rozmaitycTi przy
czyn: AaprŁÓił. Ze ludzie uczeni powinni pi
sać —  O to mnieysza, czy kto czy ta . — Powtóre. 
l i t  z tego czasem ie"S!t cokolwiek chwały, .aaaie- 
fciedy i  kęs chleba —  Poirzeci.ę. i i  to  iest nie
mały zaszczyt rodzaiu naszego, że*czasem mie
wa osobliwe stworzenia; choć to, prawdę mó
wiąc, sami i es te ś my swoimi sędziami i sława 
ta z domu, to  iest z naszego plemienia, nie w y
chodzi —  Alei* za to chwalimy się na umor i,e- 
dni drugich, lub iedni przed drugimi; a te po
chwały tak Są chlubą naszego rodzaiu, iak ge
nealogiczne papiery są zaszczytem familii__ N a-
koniec, ie  to naleiy do h isło ry i. o którą nam 
niezmiernie idzie, a którą staramy się zawsze 
zrobić piękną ; mianowicie na shwałę naszę i 
naszego narodu, a poniżenie niepsrzyiaeiół; bo 
tych nigdy pie należy żałować.

Otóż ia , móy czyteln iku, będąc sławnym
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próżniakiem , a nie wiedząc , czy kto  po rnoiem 
zeyściu z tego świata, historyą moię napisze; a 
jiadewszystko czy ią  napisze wiernie; częśoią 
przez przychylność i przy wiązanie do ciebie, bo 
łv.iam , eeś moiego żywota ciekaw y; częścią 
przez szczerą miłość historyczney prawdy, po
stanowiłem zostawić opisanie życia moiego 
nam na chwałę, a na zbudowanie następcom—- 
Inni wprawdzie pisarze od tego zaczynaią 
dzieła; ale ia uważałem, iż na tem i sami nie- 
naylepiey wychodzą i  czytelnika krzywdzą— Bo 
len, iak tylko kupił - książkę , przeczytał ich 
iy w o t i luhy portrecik zobaczył; tak, zaspoko
iwszy ciekawość, daley nawet kart nie roz- 
Tzyna —  O toi ia się, móy czytelnik)! , na in 
ny z tobą puściłem koncept, ho iyw ot móy na 
końcu kładę, żegnaiąc się iuż z tobą, i odsyłaiąc 
cię do innych pisarzy, a to z nayszczerszem ży
czeniem wytrwałego zdrowia i snu smacznego—  
Oprócz tego, w opisaniu przypadków moiey 
włóczęgi starałem się wciąż rozmawiać z to
bą; co aazwycza-y autorowie w przemowie ty l
ko zaęłio’wyWać zwykli, a z czego, podług 
postrzeieft m oich, wypada ta  mieprzyzwo- 
itość, ie  te i tylko w przemowie z czytelnikiem 
■się widzą; chociaż są śmieszni ladzie, co utrzy- 
muią, że to cale nieźle— . Ażeby zaś żywot ten, 
ile .możności, uzupełiiić, postanowiłem pomie
ścić w nim i część historyi moiego radu, który 
choć się niewątpliwie od Adama poczyna i ma 
śwoie gałęzie we wszystkich narodach, ia tak da
leko sięgać nie chciałem; i częścią dla krótkości, 
częścią przez skromność , ograniczyłem tę  b i
sior yą, do ziemi niegdyś Polskiey i Litewski* y, 
na którey się familiia moia i rozkrzewiła nie
zmiernie i  niepospolite miała znaczenie.

Jakoż nie ma i nie było nigdzie lieznieysze- 
go rodu___Nasze drzewo genealogiczne wiel
kością wszystkie dęby i sosny przechodzi; ie-



dna iegó gałązka na zadney się ścianie nie zmie
ści ; bo czy i  podobna stawiać tak olbrzymie 
gmachy? —  Dla tey przyczyny snuie mi się od 
dawna po głowie , izby wypadał'© przez iakąś- 
publiczną uchv\ał'ę, naylicznieyszą i nayzasłu- 
żeńszą familiią moię tym uświetnić sposobem, 
ażeby drzewo nasze rodzajowe, rozebrane na 
ezęŚGi, ponozwieszać po powiatach, w każdey 
iar.łjje zgromadzeń szlacheckich—  O co, iak ty 1- 
ko będę miał czas, nie zaniedbam przyzwoite
go uczynić starania,.

Wieść familiyna- niesie,, ze naypierwszy 
pień naszego drzewa, czyli pierwszy nasz za
łożyciel nieśmiertelny, przybył do Polski, z Le
chem, i był iego nadwornym dzieiopisem , albo 
raczey, iak się dziś mówi grzecznie i. uczeniej 
history ograłem—  Miły Boże! w owych nieo- 
świecon^ch wiekach, nazywali go nadwornym 
pochlebcą albo urzędowym łgarzem —  Ale tea 
to mogła bydź niewinna prostota, albo i. złość 
ludzka po prostu, pochodząca z zazdrości; bo 
tirząd ten , był bardzo ważny,, zaszczytny i zy
skowny —  Jakoż musiał bydź takim ; kiedy aź 
do czasów Bolesława Chrobrego, nigdy z nasze
go rodu nie wyszedł —  Ow dopiero król, poka^ 
■zał się familii naszey nieco niechętnym; i od te 
go też Gzasu przestaliśmy pisać historyą i zrze
kliśmy się. przywileju naszego— T oteż , powie
dziawszy prawdę, odtąd Bóg wie po iakiemu hi- 
storyą pisano— Nasza zaś była autentyczna, pi
sana przez naocznych świadków ,. którzy nigdy 
nie kłamią; a pisana z naywiększą dokładno
ścią, iak zawsze o tem poprzednicy moi Fanów 
swoich upewniali — Dlatego też historyą ta  by
ła powszechnie lubiona, i przechodziła z ust do 
ust; a że do nas napismie niedoszła, iest to  o- 
czewiście wina poźnieyszych wieków, które ią 
straciły .— Jest ona gdzieś w naszym domu, iak 
niosą dzieie familiyne,.i iakem sam nieraz sły
szał o tem; dlaczego dziady, i pradziady moie, 
zawsze się wybierały tych dzieiów. poszukać, 
ale dla rozmaitych przyczyn, nigdy do tego nie 
przyszło.

To także pewna, że w początkach narodu,, 
aa barbarzyńskich czasówr , familiia nasza nie 
była. liczna; a gdy się potem, mianowicie za cza

sów elekcyynych, znac7mierozkrzewił'a, niepo
dobna było, wiedzieć, komu się rozmaite nasze 
własności prawein spadkowem podostawały; bo 
nie było gło\ry, któraby mogła myślą objąć ca
łe nasze rodzeństwo. —  Dlaczego poźniey, stra
ciwszy iuż wszelki rachunek, poznawaliśmy się- 
iedynie po niektórych znakach zewnętrznych, 
bak:, iak na tur aliści pozna i ą rozmaite chw asty 
robadw o, gadziny i. zwierzątka róźnG a różne.. 
Ja, do dziś dnia, każdego moiego krewnego, za 
pierwszem spotkaniem się poznam, ,choć się nie 
zawsze do familii przyznaję— Dla gminnych* 
albowiem przesądów , nay większa część odstą
piła od Vviecznego naszego imienia', owszem i  
wypiera się go,, dla rozmaitych światowych 
względów— Gzego ia, przeK sumienie, nigdy ma 
uczynię, i. iestem przekonany naymccniey , iż 
nie ma pięknieyszegp i dawnieyszego domu 
nad nasz dom Próżniaków. — Ci, co nas ogaduią, 
są nayczęściey. znakomitymi, członkami naszego 
rodu, ale paplać zw’y k li, albo przez chytrośó i. 
udawanie się za coś lepszego (iak gdyby co lep
szego bydź mogło),, albo pochlebiaiąc iakim zna
komitym osobom, które w samey istocie do na
szego rodu nie należą—  To pewna,.czytelniku,, 
że ile razy mi -przyydzie spotkać iakie białe, o- 
krągłe i pulchniutkie ciałko; lub iaką osobkę 
sążnistą, karczystą i iak rydz czerwoną, zaraz
się uśmiechnąć muszę__ Bo się odzywa natura;
bo człek czuie zdaleka, i nawet mimowolnie ko
cha własną krew swoię, choćby też i niewdzię
czna—  Przy, tem, iak to pospolicie bywa, mai
my i naszę familiyną fizyognomią i skład całe
go ciała — Mamy nawet własne nasze choroby 
dziedziczne—  Jeszcze nikt z nas , dzięki Bogu, 
na suchoty allo na konsumpcyą nie umarł; ale 
choruiemy zazwyczay. na zbytek humorów, nie
strawność, różne dolegliw ości żołądkow e i po
dagry; która rzadko kogo w naszem rodzeń
stwie opuścii

Ja, kochany czytelniku, nie powiem ci w któ- 
rem województwie i w którym się urodziłem 
powiecie; bo-to do czasu, dla związków seymi- 
kowych, zataić muszę—  Dość powiedzieć, żem 
się urodził' w maiątku moim dziedzicznym Spa- 
czynkowie—  Móy oyciec, był nagrzód Podsęd*



kiem. w swoim powiecie ; ale z czasem, dla- zna
komitych w obywatelstwie zasług, został Podsto- 
lim wendens-kim, a pod koniec życia i Szambel- 
lanem dworu. —  Ja zaś, w pierwszey zaraz mło
dości, gdy mię oddano do szkól, wystąpiłem na 
świat z tytułem Szambellanica..— Zaszczyt ten, 
razem z tłustemi gęsiami i półgęskami, młodym 
masłem i dubeltowy kminkówką, którą matka 
moia nieboszczka z własney apteczkiopatry wa
ła JXiędza ProiessoraT były powodem do szcze
gólnych dla mnie w szkołach dystyn.kęyii wzglę
dów—  JX. Frofessor, człowiek baidzo uczony 
i  poważny,, zawsze mię za rękę wprowadzał do 
szkoły i sadzał blizk© siebie, żeby mię miał cią
gle na oku—  A ia pod tak znakomitą opieką, 
nayczęściey drzymałem btzpiecznie— Niewol- 
no było nikomu u yzwać mię de loco, albo de 
plagis; bo to ubliżało godności szambellanica; 
ale ia otrzymywałem niekiedy pozwolenie, dać 
dla uciechy rozciągnionenm na pieńka wino
w ajcy pięć lab dziesięć —  Jakowy zaszczyt, 
był znakiem szczególney łaski i uradowania 
IX. Professora: a spotykał mię wkrótce po na
desłaniu dubeltówki —  Naówczas ucieszony 
nauczyciel, patrząc na tę  exekucyą, uśmiechał 
się tylko, łaskawie, i chwalił niekiedy moię 
zręczność i przytomność umysłu.

Tak odbywałem nauki z honorem) pocie.chą 
i znacznym pożytkiem— Zdarzyło się. wszakże 
raz, że: gdy dia niewiadomych zatrudnień mat
ki moiey JX. Professor długi czas mc orzeźwia
jącego nie otrzymał, a  przeto wpadł w atrabi- 
iarny humor; a ia, puszcza ląc, podług zwyczar- 
iu, psztyckiem pestki od wiszeń na kollegów mo- 
ich, nieszczęśliwyrm wyrokiem losu, JX. Profes- 
sora w sam nos ugodziłem; takim szanowny 
nauczyciel zapalił się gniewem, iż nietykanego' 
dotąd JPana Szarobeilanica, na ławce rozcią
gnąć kazał, i własną mu ręką pięć,, bardzę za
maszysto i dotkliwie, w yliczył—  Co’ tak wiel- 
kie na umyśle moim zrobiło wrażenie,- iż tego 
samego wieczora, wymknąwszy sięL ze stancyi, 
pieszo aż do Spoczynkowa umknąłem — Ssria 
wprawdzie za mną pogoń; ale ia uchodząc od 
niebezpieczeństwa, a miłością sławy zagrzany, 
stanąłem w domu godzm% pierwey— Nie zaraz

się atcli pokazałem, nie wiedząc, iakie ta ernt- 
gracya zrobi na umysłach wrażenie, i czekając 
rozwiązania moiego losu w konopiach tuż pod 
domem , zasilany i  uwiadamiany o zachodzą
cych w Spoczynko wsliim gabinecie poruszeniach*, 
przez szafarza Jakóba, z którym się zkommu- 
mkowałem pr>taiemnie. — Ten, iako przezorny 
dworak, wcześnie się starał skaubić łaski Pani
cza; ile, ie oyciec móy n.eboszczyk, Pan Szant-* 
bellan, ciężko iuż naówczas skołatany podagry 
z łóżka nie wstawał, a podstarzałym węgrzyn 
nem resztę niknących sił z biedą pokrzepiał. —  
Skoro się nieboszczka matka moia dowiedzia
ła o moiem nieszczęściu {,tak ie albowiem na
zywała), nie przestała wyrzucać W . Szamber*- 
łanowi, oycu rooiemu-, ieg.o okrócieństwa i nieu
wagi r że mię w tak okrutne, w tak katowsk *■ 
oddał ręce ; a  to, dla nauczenia mię trochę ła
ciny,, która się nikomu na nic nie zda,, z naraże
niem na wyraźne niebezpieczeństwo zdrowia i 
życia ,—  ‘•‘•Bo Bóg, wie± co się teraz z biedaem 
dzieckiem stało-,'może się z rozpaczy utopił,,—~  
Są własne słowa nieboszczki matki, któr*’ 
tak rozrzewniły ś. p. Szambellana oyca mo
iego, iż ani postrzegł, iak kilka łez uronił . — 
Co, gdy obecna tey rozmowie sąsiadka W. Pi- 
wniczyna* co do słowa z naciskiem i przeką
sem powtórzyć raczy ła , dodaiąc dła ozdoby 
niektóre stosowne powieści, zawsze się nie
szczęśliwie kończące, o iakie u W . Piwniczy- 
ney dobrodzieyki cale nie było trudno, stanęło 
postanowienie na domowey radzie, aby mię, a i  
do dalszego postanowienia, iak nayprędzey ze 
szkół, odebrać —  Co skoro przez usłużnego1 
Szafarza Jakuba doszło do wiadomości moiey;. 
opuściłem natychmiast konopie i" stanąłem w o- 
bliGzu mamy dobrodzieyki, która sit£ z radości 
w czułych uniesieniach swoich uspokoić nie 
mogła, i  która mię natychmiast stawiła w o- 
bliczu oyca, przekonywaiąc go naocznie, ialem  
niesłychanie zmizerniał i z łaski lego zdrow ie
zupełnie utracił----Miałeryl zaś naówrczas lat
dwanaście skończonych, i kończąc iuż chw'alet 
bnie infunę, miałem nieźawodnie postąpić do 
drugiey klassy.

Nazaiutrz w przytomności JX. Kanonika,-



jffaszegcf plebana, i kiłku s.asiadów j na usilne 
.naleganie matki moićy i W . P,i wliczy,ney, oy- 
.ciec móy, iak .zazwyczay, ,zgod.z,ił się na ich 
.żądania. JX. Kanonik podjął się zns.leśdź dla mnie 
guw ernera, ,a ia zost.ałem , dla dokończenia edu- 
ikacyi, w.domu.— Miał ^ąś nieboszczyk oyciec 
jnóy r.ozmaite ważne do tego pog o d y , ii  za
zwyczay szedł za zdaniem W . Szambełląnowey 
swoiey małżonki--- Naprzód, że W . Szanibella- 
pow a tak  zawsze, mocno, dobitnie, wymownie 
i dopóty popierała zdanie s.woie , ani na jo,tę 
w  niczem od raz powziętego przedsięwzięcia 
nie odst.ępuiąc, a .ciągle dzień j  no co tem roz
prawiając; iż YV. Szamhellatp, z natury spokoy- 
nego umysł,u , ws.zelkim sporom i dysputom 
przeciwny , a odpoczynek naydrożey ceniący, 
pospolicie n.akoniec zezwalał na .wszystko, aby 
tylko mógł zasnąć lub zjeść spokóynie.— Pos*>- 
łói-e, i i  matka moia, pigdy mu >v niczem nie 
nstępuiąc, a przy oporze, wpadaiąc w ciężkie 
maciczne cierpienia, zawsze stałością umysłu 
i tęgością przedsięwzięcia doprowadziła rzeczy 
do tego, ze iey nakoniec trzeba było ustąpić —  
Nakoniec, ;źe i wysokie iey ugodzenie wymaga
ło pewTnych względów —  Była albowiem mat
ka moia z domu starościanką Gnuśnicką, a za
tem  z jedney z nayznakomitszyc-h familiy — A 
choć nie wyniosła w dom nasz żadnego posagu; 
ąle nas urodzeniem swoiem nie poniżyła, na co 
Dr całem naszem rodzeństwie p.aywiększą mie
liśmy zawsze uwagę —  Nie chwaląc się ąlbo- 
wiem, pilnowali wszyscy poprzednicy moi nay- 
skrupulatniey , ażeby nigdy żaden artysta, ku
pie,c, lub iakimkolwiek rodzaierti towarzyskiey 
pracy poniżony człowiek., do domu. i krwi paszey 
ple należał, nie tylko w linii męzkjey ale i 
żeijskiey Tym  sposobem będąc zawsze szla
chetnego rodu, nie tylko od miecza, ale i ką;lzie- 
li, mieliśmy zupełną zdolność i otw.arty wstęp 
do wszystkich kapituł k rai owych, i za ws żeśmy 
przed innymi brali pierwszeństwo,, zaymuiąc 
nie tylko kanoniie i~beneficya zyskownieysze, 
flle i pierwsze w kraiu prelatury —  Co nawza

jem do utrzymania możności i godności rodu na
szego znacznie dopomagało.

.Oprócz tego liczne w.całym kraiu pokre
wieństwo , dom rozrodzony niezmiernie , po
czynione przez zamężcia i  inne sposoby nay- 
obszernieysze związki, słjiiyiy nam do zaymo- 
wania ^naikomits/y’ch po powiatach, woiewódz- 
.tw.ach, a nawet i w całym kraiu placów; Łtó* 
®e,śmy pias.towali bardzo dosłoynie, a spraw.o-_ 
wali przez sekretarzy .dobieranych z familiy niż
szych i nie spokrewnień} ch z nami.—  Tyra 
sposobem patrzaliśmy n a ws^ysjtkie staro
stwa, iako na familiy i>ą własność nasz,ę; ,a i.e- 
Żeli się które dosjtaio do innego domu, meprze- 
staw.aliśmy się nigdy .skarżyć,’ i w głos narze
kać pa niesprawiedliwość i uchybienie należy
tych zasłudze względów.-— To Wszystka sł;u- 
iy ło  matce inoi.ey za oczewiste w lOczach oy~ 
,ca dowody, iż się bez nauki obey.dę. i że nie 
da pracy, ;ale do wyższych stworzony byłem 
rzeczyrr— A wreszcie gdyby -mię i to wszy
stko minęło, sam Spoczynków*, który wystar
czał na przystoyne .utrzymanie rodziców mo
ich, mógłby wystarczyć , po naydluisŁem icljt 
życiu i dla mnie -— Masz albowiem w’iedziee, 
,czytelniku kochany , i i  się urodziłem iedyna- 
kiem —  Miałem ia wprawdzie i mam trzy sio
stry, które bardzo przepraszam, żem się uro
dził ; musiałem im albowiem odebrać trzy 
.części oycoyyskiego mai.ątk.u,ponieważ tak chcia
ło statutowe prayyo. — Gdyby nie to, Spoczyn
ków wyszedłby był z naszego domu, cały kray- 
by niezmiernie yv tem ucierpiał, a iabym nie 
b ' ł czem iestem. —- Ta przekorna ustawa sprzy- 
la utrzymaniu wyższości naszego domu ; lubo 
nie tyle ile majoraty, zaprowadzone po nay- 
oświeceńszych w Europie narodach —  Dom 
nasz zawsze wzdychał do jtego, i na wielu sey- 
mach zawśześiny obstawali za powszechfiem 
naprowadzeniem majoratów po całym kraiu; ale 
brak oświecenia, zawsze przyięcju tey  ustawy 
był na przeszkodzie. (c .d .p .)
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